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GPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 


A co z łego wyniknie T co to 
znaczy? Tego rodzaju pytania 
są dzisiaj na ustach niemal wszy 
stkich. Każdy zdaje sobie spra- 
wę z tego, że posunięcie rządu 
niemieckiego jest krokiem zbyt 
poważnym, by pozostało bez 
wpływu na bieg wypadków w po 
lityce międzynarodowej. Odpo- 
wiedź na to pytanie jest jednak 
zbyt złożona a może nawet nie- 
możliwa, gdyż składa się na to 
szereg czyników. Spróbujemy te 
właśnie czynniki bliżej poznać. 

Na wstępie jednak zatrzymamy się 
nad odbiciem tego posunięcia w sa- 
mej Rzeszy. Nie pomyliliśmy się, sko 
ro omawiając wczoraj decyzję rządu 
uiem!eckiezo, że Hitler postawi sią na 
cokole obrońcy honoru Niemiec, 
stwierdziliśmy, ił uderzy w najwyż- 
szo tony uczuciowe. Skoro z dawa- 
niom chleba jest clężko, skoro się 
setki tysięcy trzyma w więzieniach i 
obozach konceutracyjnych, a pienią- 
dze skarbowe dawano sa na utrzy- 
manie parij} I je] różnego rodzalu bo 
ówek, bv izrorvzowały ludność. trze 

a pozostałą, a otumanieną trzudę pod 
trzymywać na duchu potężnemi ma- 
niiestaciami 1 wznlosłemi mowami o 
honorze. 

Tak wygledałą wszystł'2 przemó- 
wićnia dygnitarzy Trzeciej Rzeszy. z 
w szozege!no*cl kane!arzą Mit'era. Do 
szuriwawie się w nich sensu, lozicz- 
nero zwłozky lost znodnvym triem 
ate widonzn'e mr"o to można rządzić 
wic" m paóstwem. 

Wczorajsza odezwa Hitlera 
wprost przelewa się od zapew- 
nień o umiłowaniu pokoju przez 
niego, jego partię i całe Niemcy. 
Poprostu ze złamanem sercem o- 
puszczają Niemcy Genewę. Więc 
dlaczego łamią sobie serce, dla- 
czego opuszczają Genewę? 

Ktokolwiek przegladał chociaż | 
by pobieżnie depesze z Niemiec, 
ten zdaje sobie dobrze sprawę z 
tego, że pokojowe zapewnienia 
nie mają naimniejszego znacze- 
nia. Nie trzeba nawet sięgać do 
publicystyki hitlerowskiej, by się 
o tem przekonać, że Trzecia Rze 
szą o niczem innem nie myśli. 
Przecież każdy o tem dziś już 
wie, że szkoły niemieckie i uni- 
wersytety przeksztaiconę zosta- j 
ły w rzeczywistości w instytucje, 
szerzace nienawiść i przygotowu 
jące do wojny. 

Wyrowadzono, jako Jeden z głów-' 
nych przedmiotów, uszna o zbrojc-! 
niu. Obok tezo uczy sią młodzież | 
praktycznie obchodzić z bronią róż-' 
nego kalibru. Jeden z filarów tej uo- 
wej więdzy wolennej, prof. Eanse, 
pisze w swojem dzielę, oficjalnie zaie 
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Niemcy podnoszą gł 
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bo Europa stoi na rozdrożacn 


canem | używanem: „Między naszą 
obecną niedoią a przyszłem szczęś- 
ciem stol wojna. Musi być stworzo- 
na miezłomna wiara w wysokle war- 
głębokie znaczenie 
wojny“. 


Czy to też oznacza nleńnieciie um! 
łowanie pokoju? W takim razie po- 
twierdzeniem słów kanclerza jest 
zwiększona produkcja fabryk amuni- 
cii, fabryk chemicznych, produkują- 


cych gazy wojenne, budowa samolo- : 


tów bombowych, zwiększenie sieci 
szpiegów wojennych i t D. 


Do 20 paźdz 


Hitler mydli oczy swoim, bo za 
granicą jego deklaracyj pokojo- 
wych nikt poważnie nie bierze. 
Chodzi o zorganizowanie maniłe 
stacyj jednosci narodu niemiec- 
kiego wobec zagranicy. Zabawa 
ta się uda. Minister propagandy 
ma do dyspozycji duże środki fi- 
nansowe, szturmówki ł połicję 
nie przebierającą, jak powszech- 
„nie wiadomo, w środkach. Tutaj 
| sukces chwilowo pewny. Ale czy 


iron a 


iern 


zmieni tó w czemkķolwiek pozycję 
Niemiec? 

Włocity, wrew oczekiwaniom Nie 
Malec, nie meparfy Hitlera na forum 
międzyj mm, Wręcz przeciw- 
nie. Uiosów. klikakrotnie przeciw 
nim. Delegat 'nlemieck: był całkowi- 
cio osamotmigary. W takich watunkaci 
muel? się rząd Rzeszy liczyć z tem, 
|że pewne 'postagowiemia zostaną mn 
narzuconą, Uniknat iega przez opusz- 
gens Wonferencii Rozbrojeniowaj I 

Nązodów. Teraz Niemcy maj 
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a 
! welug, reke- Krępuje je jedynio Trak 
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admisistracja naszego pisma przyjmuje kupony premijowe, by wkrótce rozdać 


1000 cennych premij 


Zbierajcie w dalszym ciągu trójkątne kupony premjowe, by mieć 


dalszych seryj. 


prawo do otrzymania premij 


Zdobywcy cennej nagrody dla balonów 
Hynek i Burzyński wrócili do stolicy 


Wczoraj nadlecieli do Warsza statku „Kościuszko“, który zawi odlot da Warszawy, 


wy z Gdyni zdobywcy nagrody 
Gorodon - Bemutta dla balo- 
nów. Zwycięzcami tegorocz- 
nych zawodów, które odbyły 
się w Ameryce, są nasi Świetni 
żeglarze powietrzni Hynek i 


|Burzyński. 


Z Ameryki przybyli oni na 


Min. Skarbu o budżecie 


W związku z olbrzymiem powodze 
niem Pożyczki Narodowej min. Skar- 
bu, W. Zawadzki, udzielił wywiadu 
redaktorowi „Kuriera Porannego". W 
wywiadzie tym, min. omówił sprawę 
trukńiecia zwiększenia drożyzny pie 
niądza, mogącej wynkhąć nashutek 
zaciągnięcia pożyczki od społeczerń- 
stwa. Skutki te okazały się dotych- 
czas znacznie słabsze, niż się było 
inożna spodziewać. 

Omawiając sprawę budżetu min. 
Skarbu oświadczył m. in. 

„Endżet przyszłoroczny będzia się 
kształtował mnie] więcej na poziomie 
wykonania tegorocznego, nieco niż 
szym po strome wydatkowej. Prell» 
m.nuiemy w wydatkach 2.165.441.340 
zł, w dockodach zaś 2.117.652.880 zł. 
(w czem 175.000.009 pozostałości z 
wpływów pożycz!:i). Pozostajęcy w 
ten sposób deiłcyt 47.788.460 zł. lest 
bardzo maty w porównanin z tego- 
rocznym | zeszłorocznym i da się ła» 
two opanować.” 


Zamachowcy na pocztę W Truskawcu 


zostali skazani nə więzienie od 4 d» 9 lat 


Po mowach prokuratora i ©5-' 
róńców ogłoszony został wer- 
tykt sędziów przysięgłych w pro ' 
cesie przeciw zamachowcom na 
pocztę w Truskawcu. 

Ò godz. 17-ej przewodniczą- 
cy ogłosił wyrok, mocą którego 
oskarżony Łocuniak skazany zo- 


atai aa 8 iat wiąsienia, Łabówką ję, 


—- na 9 lat więzienia, Hkiw — na 


* lat więzienia i Petriw — na 4 |rażką, ogólnie spodziewano się, j roky; Bouska — Cambal — 


ta więzienia. Wszyscy oskarże 

i s azani zostali nadto na poż 
bawienie praw publicznych I oby 
watelskich na lat 5. 


Obrona zapowiedziała kasac- 


nal do portu w Gdyni wczoraj 


Dzielni loinicy przylecieli do 


rano. W Gdyni zdobywców cen [stolicy punktualnie o godzinie 
nej nagrody witały władze Ae- [4.30. Na lotnisku oczekiwali ich 


roklubu z plk. Kwiecińskim na 


Z lotniska Hynek I Burzyńs- 


czele, organizacje i tłumy publi |ki pojechali bezpośrednio do Ja 
czności, Po południu nastąpił Ibłonny. 
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tat Wersaisni. A Traktat ten uległ te“ 
takiemu zniekształceniu, że trudno 
mo poznać. Zresztą Niemcy z niem 
oddawna się nie liczą I dawali jnż na 
macalne dowody. 

Cóż więc w tych warunkach pozo- 
staje mocarstwom, które traktat wy- 
mieniony podpisały 1 stoją na stra- 
ży d? wykonania? Stosowanie. w 
myśl odnośnych przepisów tegoż 
traktatu, sankcył karnych. I tutaj, jak 
w wialu innych wypadkach, nie doj- 
dzio do porozumienia miedzy zalnte- 
resowanemi, jakie środki stosować, I 
Niemcy włedzą o tem dobrze, wlędzą, 
Że nic im się nie stanie, gdyż papiero- 
wo groźby joszczo twierdzy nie zbn- 


Liczą, że świat siruchieje i będzie 
patrzył, jak one się przygotowują do 
zniszczenia Europy, do przemienienią 
lej w niemiecką kolonię w myśl za” 
sad programu partyjnego, który gło- 
sli „Państwo narodowo objąć musi 
pazynkie =p sżeję ok Wszy: 
cy; rz rwi niem e 
H są dzisłaj obywatele ABE, pol. 
śćy, czescy, włoscy, czy francuscy, 
mają być zjednoczeni w Rzeszy tie 
ińiecklaj. Nie rezygnujemy z żadnego 
Niemca z Sudetów, Alzacji, Lotaryn= 
zi Polski, z kolonit Lig! Narodów — 

useri! | w państwach sukcesylnych 
monarchii austriackiej.” 

To już chyba starczy, aby wy- 
robić sobie odpowiedni obraz dą 
żeń obecnych Niemiec. I czyż w 
tych warunkach należy się dzi- 
wić, że mocarstwa oświadczyły 
reprezentantom Hitlera, jak to 
sam podnosi w swojej odezwie 
do narodu, że „dzisiejszym Niem- 
com równouprawnienie nie może 
być przyznane". 


Po ciężkiej | dramatycznej walce 


Czesi zwyciężają Polske 2:1 (1:0) 


(Gór.) Po raz pierwszy w hl- 
storji naszego piłkarstwa repre- 
zentanci polscy stanęli do walki 
na zielonej murawie, by utoro- 
wać sobie drogę do dalszych zma 
gań o tytuł mistrza świata. Wy- 
padek ten zelektryzował cały 
świat sportowy w Polsce. 

Wodzowie piłkarstwa polskie- 
go mieli nielada zadanie: chodzi- 
ło o ustalenie składu drużyny, któ 
ra miała walczyć z renomowanym 
przeciwnikiem, Czechami, zajmu- 
jącymi w hierarchii « światowego 
piłkarstwa wysoką lokatę. | 

Zadanie było niełatwe, jeśli się 
zważy, że poziom ogólny w Pol- 
sce ostatnio się obniżył, a po- 
szczególni zawodnicy nie osiąg- 
nell zadowalającej formy. Udało 
się wreszcie przezwyciężyć prze- 
szkody. Zmontowano zespół z 
najlepszych. 

I choć zgóry liczono się z po- 


że Polacy =- mimo niewesotych 

hotoskopów — nie przegrają 
komipromitująco. |, 

Przegralismy. Ale tylko 1:2 i 

z Czystym sumieniem możemy 

stwierdzić, że gdyby nasz as atu- 

„Jłowy — Nawrot, nie zawiódł, w 


dodatku przy ódrobinie szczęścia | 
— zawodowcy czescy zeszliby z 
boiska pokonani. 


pl p polskł zespół należy 
stwierdzić, że byliśmy niemal rów 
kila OE przeciwnikiem. Acz- 
kolwiek pa Czechom 
w współgraniu, technice I klasie 
poszczególnych graczy — prze- 
wyższaliśmy ich bojowością, za- 
pałem. 

Potrafiliśmy nawet zdenerwo- 
wać tak świetnego bramkarza, 
jak Planiekę, Przegrana z Czecha 
mi, nie powinna nąs jednak zra- 
żać. Prregrać z różnicą jednej 
bramki do zawadówców cres- 
| kich — nie przynosi ujmy. 

O godz. 12,38 wyblegające na boi- 
sko drużyny witają hymny państwowe: 
Id huragany oklasków 15.000 widzów. 

O godz. 12,45 przed sędzią Xiando 
(Rumania) stają drużyny w następują - | 
cych składach: 

CZECHY: Planicka, Burger BIEC 
iral; 
Peicner — Siiny — Nayadiy -> Pus — ' 
Rule; POLSKA: Albański; Bulanov; — 
Martyna; bracia Kotlarczykowie i My; 
siak; Król -= Matjas — Nawrot — Pa 
zrek — Niechciół. 

Bezpośrednio po rozpoczęciu gry, 
Nawról Otrzymuje 

rowan- 


ale, niestęty, bez ef 
dają sę, Ga Jesi b. bibla, kyśiacia 


ifkę, podjeżdża, psuje Nawrot. 
l 


zmieniają słę błyskawicznie, zaznacza 
się wyższość techniczna i współgranie 
Czechów. Grożni są Puc i Silny. 

W 10-ej minucie Kotiarczyk II 
szcza boisko po kontuzji, Wraca po kil 
ku minutach. Wolny Niechcłoła pada 
ne nogę Nawrota, ale strzał idzie w 


aut. 

Matjas inteligentnie współgra. aie 
nie myśli o oddaniu strzału. Czesi gta- 
ła z wiatrem, zdobywając szybko te- 
ren, ale Martyna wyjaśnia. 

świetnie pracujo Albański. Korner 
dla Polski przechodzi bez skutku. Gra 
w dalszym ciągu żywa, ostra, a nawet 
brutalna. 

Nawrot dwukrotnie pudłuje. W 31 
minucie Albański chwyta piłkę. pada, 
ale brutalny Silny, kopnięciem wyłus- 
kuje mu ją z rąk i wpycha do siatki. 
1:0 dla Czechów. 

Polacy mają szanse na wyrówńs- 
nie. Pauza 1:0. 

Po zmianie stron korner dla P. W 
chwiię po tem osrońca Czechów zawi 
nia rzut karny! Sżczęśliwym eqzekuto 
rent jest Martyna! 1:1. Czesi, są spe- 
szeni. 

Foczyrają grać brutalnie. Tempo 
nie słatmie. Polacy żywo atakują, ale 
nie mamy szczęścia, a poza tem, atak 
kra zbyt miękko. 

W 3w.ej minucie Peluner strzela dru 
giego goała. 211 dla Cz. jeszcze 
ataków. Czesi colają się do obrony, W 
ostatniej chwili szanse do wyrównania 


zk, Pruzgrediwąj 


Mecz | 
La 


Br. 2. 


13 miljonerów 


przed sądem 


(m.) W najbliższym czasie od 
będzie się w Szwecii sensacyjny 
proces. którego oczekują z nie- 
słabnącem zainteresowaniem. 
Chodzi tu o proces spadkowy, 
o miljony rodziny Wallenbergów. 
Dla zorjientowania dodajemy, że 
rodzinę Wallenbergów tworzy ca 
ła dynasiia bankierów, którym 
fortuna mógł dorównać tylko słyn 
ny „król zapałczany” Ivar Kreu- 
ger. 

Tło procesu jest następujące: 
Przed kilku laty zmarł najstarszy 
wiekiem Wallenberg, znany bar- 
dziej pod przydonikiem „szwedz- 
ki Morgan“, prezes koncernu ban- 
kowego A. D. Wallenberg. Cały 
swój majątek zmarły ulokował w 
różnych przedsiębiorstwach i ban 
kach. 

Zaledwie Wallenberg zmarł i 
rodzina w iiczbie 13 osób zamie- 
rzała obiąć spuściznę, na widow 
ni zjawił się nieznany dotąd niko- 
mu Johann Andre Wallenberg, 
oskarżając rodzinę o oszustwo i 
chęć zawładniecia majątkiem, któ 
ry nie należy do nich!! 

Wrażenie wywołane złożeniem 
skargi, było wręcz niesłychane. 
Zaczeto sie zastanawiać kim jest 
Andre Wallenberg. Okazało się 
wówczas, że nikt nie jest w sta- 
nie dać zdecydowanej odpowie- 
dzi. 

Napozór Andre czyni wrażenie 
zwykłego... awanturnika. Według 
pewnych danych, gdy Andre li- 
czył lat 18 nazywał się John Hol- 
Jorp, ale gdy doszedł do pełnolet 

ności wywnioskował“, że nie jest 
synem duńskiego ohywatela Hol- 
torpa, ale — człowiekiem mag- 
nackiej rodziny Walłenbergów. - 

W skardze złożonej u prokura- 
tora, Andre pisze, że jest synem 
kapitana okrętu Wallenberga i w 
prostej linii wnukiem zmarłego 
prezesa. Udowadnia to najrozma- 
itszemi dokumentami. 

Zanim Andre złożył skargę, 
wszedł on w kontakt ze spadko- 


znaczyli mu, zresztą niewielką, 
pensję miesięczną. Dzięki temu 
poparciu Andre ukończył studja 
muzyczne w Kopenhadze. 

Przed paru laty Andre ożenił 
się i wyemigrował do Kanady. 
Spadkobiercy zrazu wysyłali pie- 
niądze pod wskazanym adresem, 
ale wkońcu doszli do - przekona- 
nia, iż niepotrzebnie utrzymują 
zuchwałego awanturnika. | 

Ohurzyło to Andre, który za 0- 
statnie pieniadze przyjechał do 
Szwecji i złożył sensacyjną skar- 

Jak wynika ze skargł, kapitan 
Wa!lenherg zawarł mpotajemny 
ślub z matką Andre. Miał on wi- 
dać poważne powody, by zataić 
ślub iak i późniejsze narodziny sy 
na. Po pewnym czasie kapitan po 
rzucił -matke Andre. ożenił się po- 
raz drugi, a potem — trzeci i 
czwarty. 

Gdy zmarł bankier: Wallenberg 
w myśl zostawianego testamentu, 
majątek miał być podzielony mię- 
dzy dzieci i wnuków. Do podzia- 
łu sum zgłosiło się 13 spadko- 
bierców. Andre został pominięty, 
gdyż jak pisze w swej skardze, 
niesłusznie uchodzi on, za -syna 
Hollorpa. który ożenił- się z jego 
matka po rozwodzie z kapitanem 
Walłenbergiem 

— Dłusie lata milczałen, kañ- 
czy swą skargę Andre — zado- 
wolałem się skromną rentą mie- 
sięczna. ale wobec zachłanności 
swych krewnych. postanowiłem 
szukać sprawiedliwości na drodze 
| sądowej. j 1 

Cała sprawa nosi posmak sen- 
sacyjnego skandalu, gdyż niewąte 
pliwie w razie fozprawy, odsłonię 
te zostaną kulisy życia prywatne 
go rodziny bankierskiej, uchodzą 
cej za nieskazitelną ł cieszącą się 
powszechnym szacunkiem. 

Skądinąd dowiadujemy się, że 
spadkobiercy czynią zawczasit 
starania, by nie dopuścić do pro- 


biercami, którzy ostatecznie niej cesu i starają się polubownie z2- 
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chcąc wywoływać skandalu, wy- | 


łatwić sprawę, z Andre. ` 


"ER" 


Przed ważką decyzją 


(GÓR.) Dziś zbiera się za- 


niem przyjęła uchwałę, uważa- 


rząd PZPN. celem powzięcia | jąc, iż było to najsluszniejsze za 


decyzji 


przez WKS (Wilno) protestu 


w sprawie złożonego jłatwienie przykrej sprawy. 


Rozumiemy i oceniamy' roz- 


odnośnie meczu WKS. — Na- |goryczenie wilnian. Po tylu ta- 


przód. 


tach rozpaczliwego wspinania 


Ciężkie będzie miał zadanie | się po szczeblach kierarchji pił- 
PZPN., by rozwikiać ten zgoła | karskiej, gdy zdawalo się, że 
tragiczny węzeł, Z jednej Stro- |awans do Ligi jest prawie pew 


ny grożba wystąpienia całego 
Wil. OZPN. z szeregów PZPN., 
z drugiej — konieczność zalat- 
wienia sprawy tak, by „wilk był 
syty i owca cala”, 

Czytelnicy przypominają so- 
ble tlo tej sprawy. Na stadjo- 
nie Wojska Polskiego rozegra- 
no mecz w warunkach zgoła nie 
prawdopodobnych. Mecz stal 
pod znakiem licznych kontuzyj, 
brutalnej gry i braku... umiejet- 
ności ze strony sędziego, który 
popelni! szereg kardynalnych 
błędów. 

Arbiter zawodów, snać wie-! 
dziony nakazem sumienia, od- 
ważni? oświadczył, że zawinił 


ny, nagle zostać strąconym, nie 
należy do rzeczy przyjemnych. 

Słusznie. Ale czy sprawiedli- 
wy bylby awans tylko dlatego, 
że sędzia nię wypełni! nałożo» 
nych nań obowiązków? Czy to 
jest droga do sukcesów? Sta- 
nowczo nie. Wilnianie, jako 
prawdziwi sportowcy powinni 


„Ci 


eń" 


Za kalisami działalności prywatnych blur detektywów 


(-a). Obok policji, tak zwanej 
„mundurowej*, istnieje policja 
cywilna — czyli funkcjonarjusze 
kryminalnej policji — agenci. 
Praca ich — zresztą bardzo cięż- 
ka, polega na tropieniu i śledze- 
niu przestępców. 


Poza tymi „oficjalnymi agen- 
tami'' w każdej stolicy mamy in- 
„stytucje „cieni“, a inaczej mó- 
wiąc, biura detektywów .prywat- 
nych. W zależności od swęgo za 
sięgu działania, biura posiadają 
po kilkunastu, a nawet kilkudzie- 
sięciu detektywów — cieni, któ- 
rzy zawsze są gotowi do załat- 
wiania najrozmaitszych spraw: 
od kryminalnych do najbardziej 
intymnych. 

Szczególnie zagranicą prywat- 
ne biura detektywów prosperują 
wcale dobrze i są pomocne nie- 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


1.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik po- 
ranny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.25 Chwil- 
ka gospodarstwa domowego. 11.30 
Przegłąd prasy. 11.50 Wiadomości bie 
żące. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Piosen 
ki. 12.30 Dziennik południowy. 12.38 
Płyty. 15.30 Wiadomości gospodar- 

| cze. 15.40 Przegląd komunikacyjny. 
15.45 Chwilka lotnicza. 15.55 Muzyka 
salonowa. 16.40 Lekcja języka fran- 
cuskiego. 16.55 Koncert kameralny. 
17.50 „Skrzynka pocztowa rolnicza“. 
18.00 „Podróż po osiedlach polskich 
w Brazylji, Argentynie £ Urugwaju". 
18.20 Audycja żołnierska. 18.45 Roz- 
maitości. 19.05 „Les Adieux“ -19.45 
Dziennik wieczorny. 20.00 „Serbowie 
łużyccy". 20.30 Transm. z Konserwa- 
torjum Warsz. odczytu gen. B. Wienia- 
wy - Długoszewskiego. 21.15 „Peppi- 
na“ operetka R. Stolza. 


CIEKAWA AUDYCJA W RADJO 


Dn. 16.X o godz. 19.05 nadaje Pol- 
skie Radjo oryginałną audycję; będzie 
to uczczenie i przypomnienie pamięci 
trzech kompozytorów polskich — księ- 
Er Antoniego Radziwiłła, Michała 0O- 

hskiego i Józefa Poniatowskiego. Na 
audycję tę złożą się utwory wspom- 
hłanych -kompozytorów, a całość omó 
wi prof. St. Niewiadomski. 


raz znanym osobom w likwłdo- 
waniu „delikatnych“ przedsię- 
wzięć. 


„Cienie" — detektywi zaopa- 
trzeni są w środki, umożliwiają- 
ce pracę. Odznaczają się oni du- 
żym sprytem, przebiegłością i 
są bardzo zręczni. Na drodze, 
swej mało przyjemnej pracy, na- 
potykają na rozliczne przeszko- 
dy, ale właśnie zadaniem „Cle- 
nia“ jest je ominąć i załatwić 
sprawą ku zadowoleniu szefa i... 
klienta. 

O pomoc do biur detektywów 
zwracają się osoby z różnych 
sfer. Zarówno drobny kupiec, 
chcący sprawdzić, czy otrzyma- 
ny weksel nie jest fałszywy, jak 
i arystokrata — podejrzewający 
swą kochankę czy żonę o zdra- 
dę. 

„Cień“, od chwili otrzymania 
zlecenia rozpoczyna żmudną pra 
cę i tak długo chodzi za podej- 
rzanym, dopóki nie schwyci go 
na gorącym uczynku. 


Najwięcej spraw, które prze- 
walają się przez prywatne biura 
detektywów — to sprawy mi- 
łosne! Ale tam gdzie kwitnie mi- 
łość, rozwija się zazdrość i zdra- 
da, nic więc dziwnego, że żainte- 
resowani muszą szukać pomocy 
„Cieni“: Za swą pracę biura o- 
trzymują honorarja, zależne òd 
stopnia zamożności klienta; Jesli 
klient jest bogaty wówczas hono 
rarjum jest b. wysokie. ` i 


Wśród olbrzymiej ilości biur 
zanotowano już wiele, które za 
cel swój obrały szantaż. „Specja- 
listów“ takich oficjalna „policja 
tępi z cała bezwzględnością. 

Ostatnio ilość biur detekty- 
wów znacznie się zmniejszyła. 
Fachowcy twierdzą, że przyczy- 
ną tego jest zmniejszanie się 
spraw  ..miłosnych! Może to i 
prawda, może istotnie ludzie 
mniej się kochają i dlatego mniej 
jest zdrad i konfliktów na tie zaz 
drości. 


Makabi (Kraków) — Poalonja 4:3 (2:3) 


Wczoraj goście krakowscy rozegra- 
M mecz towarzyski z Polonją. Zdawa- 
ło się, że warszawianie którzy zresz- 
tą wystąpili niemał w komplecie prócz 
bułanowa i Ałaszewskiego, nie utru- 
dzą $ię zbytnio, by pokonać słaby ze- 
spół z grodu podwawelskiego. Tak są- 
dzono ogólnie, to też rozczarowanie 
było iem przykrzejsze, że Polonja nie 


Węgierscy bokserzy 


Konibinowana budanesztańska dru- 
„yma pięściarska, złożona z zawodni- 
ków klubów Nemzeti i Kolejarze, przy 
hywa do Polski na 4 mecze, a miano- 
wicie: 3. 11 z Wartą w Poznaniu, 5.11 
ze Skodą w Warszawie, 7,1] z Union 


tylko uległa cyfrowo, ale i pod wzglę- 
dem techniki i współgrania dość wy- 
rażnie ustępowała krakowiakom. 


Przebieg meczu byt b. interesujący, 
dostarczając licznie zebranej publicz- 
ności wiele emocji. l:ran:ki zdobyli; O- 
siek i Purysz po 2,.0oraz Karolak (2) * 
Malik. Sędziował p. Bednarski. 


przybywalą do Polski 


Touring w Łodzi, 9.11 z Polic. KS w 
Katowicach. Skład drużyny budapesz- 
tańskiej wygladać będzie następująco: 
Enekes JI, Kubinyi, Enekes l, Szaba- 
dos, Pogany, Farkas, Sumo, Nagy. 


licze o pthar Dzvsa 


Zostały już ustalona terminy dal- 
(S£ychH roio , -ok o paiiar Davisa. I tak 
jl-a runda w. strefie eurcpajskiej musi 


nie roz<zrany 1 77 między finalistą 
Eu ony i Am. Id. a ycięzca tego me 
czu rozzgra finał w Winibiedon z An- 


bez szemrania przyjąć każdy |Pyć zakończona do 20 maja 1934 r., giią w dn. 26, 27 i 28 lipca. 


wyrok PZPN, i hyć gotowymi 
do welki, ate tylko na zielonej 
murawie. 


0 m'cze piłters"'e z 

Jak mdajeinrasi niemiecka,.ke: i 
meczu piikarskiego Polska —-Niemcy 
est fada! akivalną 1 zawodyć të pro- 


i draga — do 12 czerwca, trzecia — do. 
ET czerwca. Finał w strefie europej- 
oskigj musi być zztnóczony do 16 lip 
tca, gdyż w dn. 19, 29, 21 lipca zosta- 


Nie rcami I Sowietami 

kusje. przyczem ostatecznie uchwa- 
„lono, że FIFA wyda we zezwolenie, 
“Ai rowiecki związek piłkarski hono- 


i wnosi o unieważnienie Meczu. iektowwie są ną grudzień rb.-w Gdań" towa” vędzie przepicy, jakie dotycza 


Jest to, naszem zdaniem, stano- | 
wisko godne li tylko uznania, | 
gdyż świadczy, że sedzia przy- 

znaje się do błędów, które jakże ! 
boleśnie skrzywdzity Naprzód. 


sku. fynisvasem, jak się dowiaduje- 
my 2 PZPN, do chwili obs {ej żadnei 
propozycji ze strony Niemieckiego 
Związku Piłki Nożnej nie nadeslano, , 

Na ostatniem posiedzenin zarzadu , 


į Międzynarodowej Federacii Piłkarskiej. 

kp sukurs przyszedl sędzie- 
mu PZPN., unieważniając mecz, ię; Nosies 

pot: 2i! - įki Nożnej o zezwolenie na grę z Sowie 

Opinja publiczna z zadowole- itami. Kwestja ta wywołała diuższą dy 


„innych państw. 


GDY SIĘ ZDOBYWA ROZGŁOS 
Max Baer, pogromca Stirrelkiga. 


> E=g 


I Wesoły Kącik 
M PÓL 


— Geniek — powiedział ma- 
larz pokojowy, ban Antoni, do 
swego towarzysza — musiem 
pokój sprzątnąć, obrazy powy- 
nosić, bo sutit trza matłować. 

Odnawiali pięknie urządzony 
salon w jakimś bogatym domu. 
Geniek zaczął wynosić obrazy, 
ale przed największym, przed- 
stawiającym Adama i Ewę w 
raju. zatrzymał sję. 

— Dobrze namalowane — 
westchnął. > 
"Pan Antoni podszedł bliżej, 
spojrzał krytycznem okiem ná 
obraz i skrzywił się. ` 

— Powiadasz, że dobrze? A 
ja ci mówię, że tłachudra malo- 
wał, a nie artysta! Odrazu wi- 
dać, że facet nie do swojego fa 
chu się wziął. 

— Dlaczego? 

— No bo popatrz tylko. Ada- 
mowi pępek na brzuchu zrobił. 

— No to co? 

— To co?! Jeszcze sie py- 
tasz, ofiaro! Pępek, uważasz, 
co to jest? Resztka szpagata, co 
cie z matką łączył! A czy A- 
dam miał matkie? Nie miał! Je- 
go uważasz, nikt nie rodził, tyl- 
ko go Pan Bóg stworzył. le 
skąd pępek? 


ści, 

— Albo spójrz na te twarz A- 
dama, Widzisz jakie ma morde 
golone? 

— Aha. 

— Skąd? Kto go golil? W ra- 
ju fryzjera nie było! 

— Może był wogóle facet bez 
zarostu. 

— A idźże tv! Adam?!.. Ca- 
ła ziemia. gdzie sbojrzuć, jego 
wnuki, a ty powiadasz, że zaro- 
stu nie miał?,., Toby ludzi na 
Świecie nie było, żeby on był ta 
ki bez zarostu. Jemu. bracie, 
dwa razy prędzej niż to™e ro- 
sło!... I taki obraz. to sie nszy- 
wa artystyczna robota. Tiu! .. 

Pan Antoni jeszcze bliżej pod 
sunął się do obrazu. 

- Albo popatrz na rękie E- 
wy, co ona w niej jabłko trzy- 
ma! Jak pragnę wolności! Ma- 
nikir jej zrobił! W kolano rżnie 
ty artysta! Widzisz, jakle ma 
gładkie paznogcie?.Jakby donie 


— Racia. 

— Widzisz! Pojęcia, cholera 
facet nie ma i sie do malowania 
bierze! 

Pan Antoni aż splunął ze zło 


ro co z manikira wyszła! To 
jest malarz? Takiegohvin do 


przebywający obecnie w Hollywoo: |sjebie na chłopaka nie przyjel. 


ność, zawiadcł swa żonę (listow- 
| niel), że się z nia roz. odzi. Gwoli ści 
słości dodać należy, iż tego rodzaju 
rozwody Sa dozwoione w Meksyku, 
którego obywatelka jest żona Baera. 
lście meksykańskie prawa... 


|ność gdzie dyskontuje swą popular- 


Punkizc a kilu 3w Hgowych za grę poprawną 


W dniu wezen mwli 
,0di.!o się drugie pzzsiadze: e komisji 


nagi JUREK gie | : ra k oliaro- 


(FIFA) w „Paryżu rozpatrywano” mis- fwarej przez f-wv uuszp.- añ „Pa- 
{dzy innemi prośbę Polskiego Zw. we | ha 


Na posiedzeniu tem ust ' in naste- 


pującą kolejność klubów; 1) ŁKS, ąj' dujące 


v PZPN Ruch, 3) Wisła, 4) Podgórze, 


Pogoń i Legja, 7) Czarni, 8) 22 p. p., 
9—10) Warszawianka i Cracovia, 11) 
Warta, 12) Garbarnia. Po ukończeniu 
tegorocznych rozgrywek ligowych od 
będzie się w listopadzie ostatnie, decy 


gosiedsuua komisk- 


6 | Panna 


Nie lubie. jak sie szewcy za ma- 
lowanie bierą! Tfu! 

Napo'son Sudek 
| ocdlikis ax" URN | 


Celem otrzymana pracy 
Sabina Kiźnikiuwicz z 
Grodna (Baryljońska 41 m. 2) 
może się zgłosić do kawiarni, 
przy ul. Kawęczyńskiej Nr. 15 


(Warszawa), lub też porozite 
mieć się uprzednio listownie, 


je 


Nr. 29 


NEONET O 


Pan komisarz tak się długo wypytywał. że opo- 
wiedziałam mu wreszcie wszystko, jak było. Ale o 
Nieczumskiej nie pisnęłam ani słówka. 

Kazał policjantowi wyprowadzić mnie, ale już 
nie zamykać w kojcu. Potem pokolei prowadzili do 
niego Jadomkowską i dziewczyny. 

Ziutke i Dzidka zaraz wypuścili. Jadomkowską 
zamknęli zpowrotem. | 

Awanturowała się. wygrażała się pięściami »rzez 
drewnianą kratę, wymyślała. aż ią policiant unusiał 
tspakajać i zagroził jej, że posadzi ią do cieminicy. 

Byłam taka przygnębiona tem wszystkiem, że 
siedziałam ze spuszczoną głową i na nic nie patrzy- 
łam. 

Myślałam tylko, gdzie jest teraz Jerzy. Ilaczego 
go nie puszczają. dlaczego trzymają go w więzieniu. 

Już sama siebie przeklinałam. że wszystko złe 
spada na niego przeze mnie! 

Naraz złapał mnie ktoś za ramię. 

Podniosłam głowę: Jerzy! 

Nie patrzyłam na to, że ludzie się kręcą. tylko 
uwiesiłam mu się u szyi. 

— [dziemv! Idziemy! — wołał i ciągnął mnie 
za rekę. 

Tak się skończyły naistraszniejsze godziny mo- 
lego życia. 

Piszę.to wszystko i przypominam sobie. I sama 
siebie pytam, czy to tak było naprawdę. czy tak 
mogło być? a 

Czy to ze mną działy się takie straszne rzeczy, 
a tu siedzi zupełnie inna osoba i czeka na swego ko- 
chanego Jerzego? 

Wieczorem mamy jechać do Radomia. do nasze- 
go Jureczka. 

Jerzy poszed! rano załatwić różne sprawy i ka- 
zał mi czekać w hotelu. 

Czekam już tyle godzin i doczekać się nie mogę. 

Zapisałam cały kajet, a jego niema!... 

Wczoraj zaraz po wyjściu z komisarjatu poje- 
chaliśmv do mieszkania Jadomkowskiej. . Jerzy po- 
szedł z dożorcą na górę po moje rzeczy. Wydały je 
dziewczyny. Nie powiedziały ani słowa. Stamtąd po- 
iechaliśmy zaraz do hotelu. 

Nie wychodziliśmy przez całv dzień z hotelu. 
Przynieśli nam do numeru obiad. potem kolację. 

Musiałam Jerzemu na nowo wszystko opowia- 
dać. ca sie ze mną działo. 


Na dźwięk nazwiska Morenia, Kotwicz spojrzał na 
'wwarzysza pułkownika. Spojrzenia Możenia z Kotwi- 
czem skrzyżowały się, jak szpady. Oczy Piotra zionęły 
nienawiścią straszliwą. Kotwicz odczuwał, zapewne, 
podobne uczucie, lecz, jako bardziej wyrobiony towa- 
rzysko, ukrył je pod pogardliwym uśmiechem. 

Pułkownik musiał coś zauważyć, bo zapytał: 

— Panowie się znają? 

— Pan Moreń jest z moich stron. Sąsiad niemal. 

— Aha!.. Teraz rozumiem. I, zapewne, hrabia 
wiedział, że Moreń jest też w Warszawie? 

— Owszem, wiedziałem, odparł Kotwicz wynio- 
śle, — nie miałem tylko pojęcia, czem się tu trudni. 

— Wrócił do wojska. Popieram go. Miał, podob- 
no, biedaczyna, jakiś zawód miłosny. Dlatego przyje- 
chał tu do mnie, aby w wojsku... zapomnieć... 

Rozstano się. Pułkownik zapytał Morenia: 

—  Czegoście się tak boczyli na siebie z Kotwi 
zem? A może mi się tylko zdawało? 

— Nie mam powodu być przyjaźnie usposobiony 
'o hrabiego... 

— Domyślam się. Babskie sprawy, hę? 

_ Piotr odpowiedział na to tylko głębokiem westch- 
iuenirm. Na twarzy jego odmalował się tak serdeczny 
smutek. że pułkownikowi było przykro, gdy się prze- 
konał, że musiał roziątrzyć boleSną rane. 

Rzekł: 

— Ten łobuz Kotwicz zawsze uchodził za szalo- 
"ego uwodziciela. Nie dziwnego, Forsy, jak lodu. Chło- 
piec, jak malowanie, A bezczclny, a odważny, jak mało 
kto... Nie zważa na żadne przeszkody. Idzie do celu, 

choćby po trupsot. kobi "wu takich. Nie chcę być 

tnym. Piotrusin. al" zanewne, wam poszic 
o jaką dziewczynę z waszych stron, co? 
— Tak jest, panie pułkowniku = 

— Naiwny z ciebie chłopiec, Piotrusiut €zyd ty 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCON 


Słuchał i całował mnie. 

I on opowiadał mi o sobie. 

Nie spatniętałam dobrze, gdzie on przez ten cały 
czas był. Ale bardzo dużo jeździł po obcych krajach. 

— Z rozpaczy rozpiłem się trochę — mówi? Je- 
rzy. — Ale teraz ani kropli wódki do ust już nie 
wezmę, kiedy ciebie odzyskałem! Włóczyłem się po 
rozmaitych knajpach, norach, lupundrach, ale teraz 
zrywam z tem wszystkiem, zrywam na zawsze! Bę: 
dziesz miała ze mnie porządnego męża! Zobaczysz! 

Przyponwiał ini się Wacław. 

Powiedzieć o nim Jerzemu? : 

Czy mi wybaczy? Co ja miałam. nieszczęśliwa: 
zrobić? Musiałam dać teść naszemu maleństwu. 

Nie powiedziałam mu jeszcze... Jeśli się rozgnie- 
jeśli mnie wypędzi od siebie? 

Nie miałam sily mu powiedzieć wczoraj. 

Coś mówi we mnie: 

— .Musisz mu powiedzieć! 
powinnaś go okłamywać! 

Ale drugi głos ostrzega rnnie: 

— Nie mów! Narazisz swoje szczęście! Męż- 
czyznA nigdy nie daruje kobiecie, że należała do dru- 
giego! Nie uwierzy więcej w jej miłość. Zrobisz tnu 
wielką przykrość, kiedy się przyznasz! Poco bę- 
dziesz mówiła? Nie dowie się nigdy i waszego szcze 
ścia nic nie zamąci! A jak mu powiesz. to będzie so- 
bie przypominał. że należałaś do innego, bedzie się 
dopytywał, straci do ciebie serce! Tu chodzi nietv|- 
ko o ciebie. ale i o dziecko. Może bedzie myślał. że 
to dziecko nie jego! 

Nie. chvba mu nie powiem. Przez gardło mi to 
nie przejdzie! 

Ktoś idzie przez kórvtarza. Może Jerży?.. 

14 mała. 

Ach, iaka ja iestem szczęśliwa! Nie myślałam 
nigdy. że spotka mnie tyle szczęścia! Jestem razem 
z Jerzym i naszym najdroższyjn Jureczkiem! 

Nie wiem. na którego mówić”bardziej pieszczot- 
liwemi słowami. 

Na dużego mówię poważnie: „Jutrku”, 
siebie to nazywam go: 

— Juruś, najukochańszy Juruś. 

A na naszego maleńkiego (ach. jak”on urósł. 
jaki on lest ładny!) mówie głośno: Lusinek, ho on 


Wa, 


Kochasz go, to nie 


ale dla 


na siebie sam mówi: „Luś". 


Opowieść o wstrząsających przeżyciąch czarującej kresowianki 


myślał, że jaka dziewczyna oprze się takiemu? A zwła- 
szcza skromne dziewczę z zaścianka kresowego, które 
tak łatwo olśnić słodkiemi słówkami i kuszącemi obiet- 
nicami? Nie przejmuj się tem, Piotrusiu. Zapomnij, 


! domyślić... 
„Jesteśmy: już zpowrotem w Warszawie. Zabra- ! 


EJ POMIEDZY BESTJE LUDZKIE 


liśmy z Radomia Lusieńka i Kolasińską i mieszkamy 
jeszcze w hotelu, ale w tych dniach przeprowadzimy 
się do własnego mieszkania. 

Bardzo ładne cztery pokoie. Tyle tam słońca, 
takie jasne! O, dużo ładniejsze, niż to mieszkanie, 
iw którem zaczełv się moie nieszcezościa. 

Jerzy nasprawiał tyle rzeczy! 

Po całych dniach bawimy się oboje z lnsiem. 
Siadamy sobie na ziemi, i jesteśmy sami jak muu 
dzieci. Jerzy coraz łapie Lusieńñka na ręce. przytlą- 
da mu się i woła: 

— Wykapany ojciec! | do dziadka trochy padoh- 
ny! Czekaj, niech tylko rodzice wrócą z zawranicy! 
Jak zobaczą swego wnuczka, zgodzą się odrazu na 
nasze małżeństwo. 

Trochę się boję starszych państwa. Najbardzici 
boję się starszego pana. A jak znów co takiego wy- 
| myśli strasznego? 

Powiedziałam nawet o swoich ohawach Jerzenu. 

— Nic się nie bój — odpowiedział, — Jakże moż- 
na tak myśleć? Zresztą jak się nie zgodzą na prze- 
prosiny, to nie! Obejdziemy się! Żal mi bedzie matki, 
bo to w gruncie rzeczy niezła kobieta!.. Zawsze 
to matka, prawda Tołuś? Jakoś to urządzimy! Pie- 
miedzy jeszcze nie potrzebuję! Zresztą poszukam ja- 
kiej pracy na wszelki wypadek. Wrócę do lotnictwa. 

— Ja się tak boję twojego latania! — westchne- 
łam. — Wtedy, co mnie wywieźli, powiedzieli, że 
stał sie z tobą wypadek. 

— Nic się nie bój! 

Rozmawiamv bardzo dużo z Jerzym. Ja siedzę 
na jednym jego kolanie, Lusinek na drugiem i la opo- 
wiadam wkółko, jak to ze mną było źle. 

Nie wychodzimy prawie nigdzie wieczorem. 
W dzień wyjeżdżamy tylko sobie do ogrodu z Lusin- 
kiem. W lecie pojedziemy w góry, bo Jerzy mówi, 
że Lusinek jest blady i trzeha mu dobrego powie- 
trza, 

Kolasińska cały dzień drepcze koło nas i popła- 
kuje. 

— To ze szczęścia — mówi. 

Musiałam jej zapowiedzieć, żeby nic nic mówiła o 
Waciawie. 

Wstyd mi było przed nią, ale musiałam. Bałam 
sie. żeby się nie wygadała. I tak sie boję. żeby cze- 
goś takiego, nie powiedziała, z czego możnaby się 


Dalszy ciąg nastapi. 


— I cóż postanowiłaś? 

— Zgodziłam się. 

— Ze Stefanją? 

— Tak, z tą wyzyskiwaczką Stefką - Samolot... 


baw się, flirtuj z innemi.. pracuj, kształć się, to ci się | Placi grosze, ale póki się nie ma czego lepszego, trze- 
przyda, a wieczorem  pobiegaj za dziewczynkami... | ba korzystać z tego, co się nadarza. A ty? 


Najlepsze lekarstwo na zawód miłosny, to... powiesić 
się, ale na szyi innej. Grunt się nie przejmować. Będę 
cię popierał, dostaniesz dobry przydział i wszystko bę- 
dzie dobrze, tylko głowa do góry i precz ze smutkiem! 

Choć długo go jeszcze pocieszał, snując przed nim 
przyszłość w różowych barwach. Moreń już do wieczo- 
ra był markotny i potępny. Pułkownik mimowoli po- 
nownie rozjątrzył już zabliżniające się rany. I dopo- 
wiedział mu to, co Piotr już sam przypuszczał. 

Tak, Lusia musiała rlec kuszącym obietnicom hra- 
biego. Olśnił ją obrazem przepychu i blasku życia war- 
szawskiego ńie miał już teraz żadnych wątpliwości w 
tej mierze. ć 

„Ody tylko skoficzył służbę, podłegł pod dom, 
gdzie, jego zdaniem mieszkała Lusfa. Czekał parę go- 
dzin — dareninie. Aż nagle wyszła ż tej bramy niewia- 
sta, którą sobie dobrze przypomniał, To była towarzy- 
szka Lusi z owego spaceru w alei Ujażdowskiej. 

Odruchowo poszedł za nią. Wpadła do Gastro- 
nomji. Moreń przypomniał sobie, że nie jadł kolacji 


wartoby więc napić się choćby herbaty. Wszedł też | 


i zajął stolik obok niej, wpatrując się w nią z wielką 
uwagą. 

Wreszcie się doczekał... i 

Nagle weszła jakaś niewiasta $ rzawszy zale- 
ka Geńkę, bo to ona była, dała jej ae ya dał 
miast wstała i wyszła razem z tamtą. A była to Lusia... 

Moreń pobiegł za niemi. 

Słyszał urywki z ich rozmowy. 

Lusia zapytała Geńkę: 


— Jak mi radzisz? 

— Zgódź się też... narazie... z braku laku... 

— Nie wiem, czy uda mi się związać koniec z koń- 
cem. 

— Jakoś będziemy sobie wspomagały nawzajem. 
Narazie łap! Przecież to cud, że wogóle jest coś. Jeżeli 
nie złapiesz zaraz, inna weźmie z pocałowaniem ręki. 

— Więc dobrze, polecę dać znać, że przyjmuję. 

— Czekam na cicbie w domu. 

Pożegnały się. Genia pośpieszyła do domu, s Lu- 
sia udała się do Bristolu. 


Ale jeszcze nie uszła stu kroków, gdy nagle sta- 
nęła oszoiomiona. Jakiś mężczyzna szybko ją wyminął 
i zagrodzii jej drogę. 


— Nareszcie cię znalazłem! — zawołał. 

w= Piotruś! — krzyknęła Lusia i aż się cofnęła 
spoglądając dookoła, jakby chac wołać pomocy. 

Zrozumiał to i rzekł z uśmiechem politowania: 

— Myślałem, że jesteś odważniejsza.. Ale... nie 
bój się!.., 

Przypomniał sobie słowa Ryszarda i dodał: 

= Przyrzekłem twemu stryjowi Ryszardowi, że 
fe zrobię ci nic złego. 1 dotrzymam słowa. CI ciem 
tylko zamienić .z tobą parę słów... Musisz s.. 0.5, że 
w domu strasznie się o tiebie niepokoją. Miłoby iu y= 
ʻo dowiedzieć się czegoś o tobie, nawet, gdyby... © üy- 


te dia mich -kardze <aszczvtne... 


Dalszy ciąg nasiygp 
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Dyżur aptek w Krakowie 


Apteka pod Słońcem A—B Rynek 43. 
Apteka pod Eskulapem Gertrudy 1. 
Apteka pod Matką Boską Krowoder- 
ska 74. Apteka w Dębnikach Ko- 
nopnickiej 3. Apteka pod Złotym Or- 
łem Krakowska 9. 

Apteka pod Koroną Rysek podg. 9. 


Krwawa bójka na meczu 
w Krakowie 


Wczoraj podczas odbywające- 
go się meczu Hagibor—Prądni- 
czanka na boisku K. S. Korony 
gracz Prądniczanki krwawo po- 
bił gracza Hagiboru. Pobitego 
przewieziono do szpitala. 


Ze sportu 
je EE w" 


Zatarg KOZPŃ. z Kolegjum 
Sędziów zlikwidowany 


Jak już donieśliśmy 13 paż. 
dziernika miała się odbyć kon- 


ferencja KOZPN. z KOKS. w 
sprawie zlikwidowania zatargu. 
Na tej konferencji KOZPN. 


miał się domagać satysfakcji od 
KOKS. Konferencja ta w istocie 
się odbyła, zlikwidowano naniej 
w zupełności zatargtak, że sto- 
sunki między temiorganizacjami 
zostały wznowione. Naszem zda- 
niem, któremu dawaliśmy nie- 
jednokrotnie wyraz, do zatargu 
nie doszłoby nigdy, gdyby nie 
błędne i niejonalne stanowisko 


KOKS. 
Zawody bokserskie 
Wawel-l. K. B. Świętochiow. 10:4 


W sobotę w hali Ośrodka W. 
F. odbyły się rewanżowe zawo- 
dy bokserskie między Wawelem 
a l. K. B. przynosząc zasłużone 
zwycięstwo krakowianinom w 
stosunku 10:4. Przebieg walk 
przedstawia się następująco: 

Walka wstępna, waga musza: 
Mrożek (l. K. B.) zremisował z 
Goldflussem (Makkabi). Wynik 
remisowy krzywdzi Goldflussa. 

Walki w meczu; wagą musza: 
Jarząbek (S.)—Wnęk (W.) wy- 
grywa przez techniczne k. o. w 
drugiej rundzie Jarząbek. 

Waga kogucia: Szeruwek (W.) 
pokonał na punkty Krawczyka 
(S.) Wynik krzywdzi Krawczyka 
który w najgorszym wypadku 
zasłużył na remis. 

Waga piórkowa: Chrostek (W.) 
zwycięża w pierwszej rundzie 
przez k, o. Piecha Il. (S.). 

Waga lekka: Plucik (S.) zwy- 
cięża na punty Pancera. Wynik 
remisowy byłby sprawiedliwszy. 

Waga półśrednia: Jodłowski 
(W) bije prez k. o. w , pierw- 
szej rundzie Doleżała (S1.) 

Waga średnia Kurka (W.) 
zwycięża na punkty Pełkę (SI.). 

Waga półciężka Morawa (W.) 
wygrywa przez techniczne k.o. 
w drugiej rundzie Porosa (SL). 

Drużyna śląska naogół przed- 
stawiała się stabo. Reklamowa- 
ny Plucyk niedawno pogromca 
Chrostka zawiódł. W drużynie 
Wawelu znać coraz większe po- 
stępy. Sędziował w ringu p. 
Wende z Krakowa. Publiczno- 
ści około 500. 


Wyniki niedzielnych zawedów 
piłkarskich 


Polska— Czechosłowacja 1:2 
Warta— Podgórze 2.0 
Grzegórzecki—Unia 4:3 
Wisła IB.— Wawel 7:2 
Tarnovia— Bocheński 1:0 
Krowodrza— Trzebinia 2:1 
Azotania—Hakoah 0:1 
Hagibor—Prądniczanka 1:1 
Czarni ll.—Sparta IL 1:5 
Podgórze IIi.—Siła I. 1:5 
Cracovia III.—Krowodrza II. 1:3 
Kabel Il.—Garbarnia III. 5:2 
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W przededniu sądu doraźnego 


Kto był główną sprężyną! 
potwornego morderstwa przy 
ul. Pańskiej w dniu 2 paździer- 
nika i w czyjej głowie zrodził 
się piekielny plan pozbawienia 
życia listonosza śp. Przebindy, 
człowieka, któremu w zaufaniu 
państwo powierzyło pieniądze 
swych obywateli i który spełniał 
wydane mu zlecenie i zginął 
następnie na posterunku, ja 
żołnierz, kto był autorem tego 
szatańskiego pomysłu, w tej 
chwili trudno doprawdy wyro- 
kować. 

Maliszowa twierdzi, że plan 
ten obmyślili oboje z mężem, 
Malisz w tej sprawie daje nie- 
zbyt zdecydowane odpowiedzi. 

O instynktach zbrodniczych 
Malisza i to krwawych świadczy 
dowolnie epizod z życia zbrod- 
niarza, kiedy to w pamiętne 
wypadki listopadowe na ulicach 
krakowskich strzelał do Polskich 


ułanów i potem jeszcze chełpił się | 


swoim czynem. 


Sensacyjnie przedstawiają się 
zeznania matki Malisza, która 
stwierdza, iż w dzień morder- 
stwa o bardzo wczesnej godzinie 
rano, Maliszowa gwałtownie bu- 
dziła swego męża. — Wstawaj 
Janek, bo się spóźnimy. Malisz 
ociągał się i chciał spać dalej. 
Zona przemocą poprosta ścią- 
gała Malisza z łóżka. 

Ona to również, kiedy zasta- 
no drzwi zumknięte wstrzymy- 
wała od odwrotu Malisza, który 
widocznie zdetonowany tem nie- 
powodzeniem, chciał się wrócić. 

Dotychczas  przesłuchiwano 
zbrodniczą parę Maliszów oraz 
przesłuchano cały szereg świad- 
ków, na różne okoliczności. 

W tej chwili jeszcze Maliszo- 
wie nie zdecydowali się na wzię- 
cie sobie obrońców. 


Jak się dowiadujemy, z za- 
miarem obrony zbrodniczej pary 
przed krakowskim sądem do- 
rażnym nosi się dwóch adwo- 
katów z Krakowa. 

Gdyby do rozprawy Maliszo- 
wie nie podali obrońców, zo- 
Stanie każdemu z nich wyzna- 
czony obrońca z urzędu. 

Władze śledcze zbierają skrzęt- 
nie wszystkie szczegóły. 

Sukces policji krakowskiej, 
ktora zdołała wykryć sprawców 
tak wyrafinowanych, jest bar- 
dzo wieiki i zasługuje na pod- 
kreślenie. Przedewszystkiem wy- 
siłki komisarza Balickiego, u- 
wieńczone tak pełnem powodze- 
niem, spotkały się z uznaniem 
władz. 

Jak się dowiadujemy, komi- 
sarz Balicki został wezwa- 
ny do wojewody, gdzie zło- 
żył specjalny raport iotrzy- 
mał gratulacje. 


Wczoraj przewiezieno oboje Maliszów z aresztów pod Tełegrafem do więzienia śledczego bu- 
dynku św. Michała w Krakowie. Sędzia śledczy dr Zacharski w obecności prok. dr. Lewickiego 
dokończył przesłuchania Malisza. Po ukończeniu przesłuchania przystąpili prof. dr Olbrycht i dr 
Jankowski do badania stanu umysłowego i psychicznego Malisza. Sprawa tego badania kompli- 


kuje się cokolwiek, a to z tego powodu, że Malisz powołujesię odnośnie do swojego stanu psy- 
chicznego na szereg swoich znajomych, a zwłaszcza współwiężniów, z którymi w swoim czasie 
siedział w więzieniu św. Miehała, w łączności z jego udziałem w słynnych wypadkach listopado- 


wych w Krakowie, a następnie jako oskarżony o kradzież dokonaną w firmie „Janina“. W 


tej 


chwili główną zagadką dochodzeń jest kwestja, kto zasadniczo kierował morderczym napadem. 


Nowa zbrodnia w śródmieściu Krakowa 


Onegdaj wezwano pogotowie | 
ratunkdwe na planty obok ul. 
Basztowej w Krakowie do Hen- 
ryki Smietalskiej, koryntjanki, 
zam. przy ul. Rakowickiej, któ- 
ra w czasie sprzeczki z kapra- 
lem 5 Baonu  Telegr. Józefem 
Stopyrą została ugodzona przez 


W stanie ciężkim przewiezło- 


no Smietalską do szpitala św. 
Łazarza. 
Kaprala aresztowano i po 


przesłuchaniu go na komisarja- 

cie policyjnym oddano zbrod- 

niarza żandamerji wojskowej. 
Stopyra tłumaczy się, że czy- 


tegoż bagnetem w pierś. 


Samobójstwo 


Wczoraj zauważyli przechod- 
nie na ziemi na plantach naprze- 
ciw gmachu Województwa w 
Krakowie jakąś kobietę, wijącą 
się w bólach. 

Pospieszono jej z pomocą. Nie- 
szczęśliwa była bezprzytomna i 


kobiety obok 
dawała słabe oznaki życia. 

Zawezwano pogotowie ratun- 
kowe, którego lekarz orzekł, że 
nieznanana kobieta, lat około 
20, usiłowała popełnić samobój- 
stwo przez wypicie nieznanej 
trucizny. i 


nu dopuścił się w podnieceniu. 
Twierdzi, że musiał w ten spo- 
sób reagować za zniewagi. 

ledztwo, jakie prowadzi żan- 
damerja wojskowa, niewątpliwie 
oświetli kulisy tej krwawej zbrod- 
ni w najruchliwszym punkcie 
miasta. 


Województwa 


Desperatkę przewieziono na 
oddział wewnętrzny szpitala św. 
Łazarza, gdzie zastosowano od- 
powiednie zabiegi celem przy- 
wrócenia jej do życia. 

Jak się okazało desperatką 
jest Kazimiera Piechówna. 


Krwawa bójka w Borku Fałęckim 


Pogotowie ratunkowe wezwa- | 
no wczoraj do Borku Fałęckie- 
go, gdzie 34 letni robotnik Jan 
Ślęzak, został krwawo pobity 


Wiadomości z kraji 
Aresztowanie dyr. Kasy Targowej 


W Mysłowicach na Śląsku 
dokonano wczoraj sensacyjnego 
aresztowania. Z polecenia władz 
prokuratorskich został areszto- 
wany b. dyrektor Kasy Targo- 
wej Józef Piotrowski za oszust- 
wo na szkodę szeregu osób na 
kwotę popad 18.000 złotych. 


Nowe władze sekcji piłki noż- 
nej WKS. Wawel 


W ubiegłą sobotę odbyło się dorocz- 
ne Wolne Zgromadzenie sekcji piłki 
nożnej WKS. Wawel. pa którym zo- 
stał wybrany nowy zarząd akc Ba r. 
1933/34 w składzie: przewodn. Dr. lek. 
wet: ppłk. Kucz, zastępcy kpt. Fonfer= 
ko, ref. wyszk. Okr. Urz. WF. i PW. 
i red. Choczner, sekretarz Kozłowski 
WŁ. Skarbnik Olszaniecki, gosp. Szcze- 
pański, kierewnik techn. Matla, kier. 
drużyn młodszych Lawreski, zast. se- 
kretarza Trojanowski. Członkowie za- 
rządu pp. por. Kołowicz, Kowalik, Za- 
krzewski, Karolewicz, Szymczyk, Ha- 
jowski Pryk i Jodłowski. 


nożem w okolicę klatki piersio- 
wej przez niejakiego Borucha. 
Pe udzieleniu pierwszej po- 


11 letni chłopiec zastrzelił 
swą 6-letnią siostrzyczkę 


We wsi Brzeziny Małe roze- 
grał się wstrząsający wypadek. 
Mianowicie 10-letni Janczyk 
podczas nieobecności rodziców, 
sięgnął po dubeltówkę i 


mocy przez lekarza pogotowia 
ratunkowego przewieziono po- 
bitego do szpitala. 


Szofer uśmiercił dziecko 
We Włochach pod Warszawą 


przejechało auto prowadzone 
przez szofera Kazimierza Rajew- 
skiego z Krakowa 3-letniego 


Leszka Kirniszela, który poniósł 


nie śmierć. Szofera Rajewskiego a- 


wiedząc, że jest nabita, żartem | resztowano. 


sio- 
za- 


zmierzył do swej 6-letniej 
stry, Janiny, grożąc, że ją 
strzeli. 

W tej chwili nastąpił 
który ugodził 
głowę. Janina po kilku 
tach zmarła. 


strzał, 
dziewczynkę w 


Dokonała rabunku ponieważ 
chciała się dostać 
do więzienia 


Zabił dziecko służącej 


W niezwykły sposób została 


minu- | pozbawiona życia 5-letnia dziew- 


bzynka Zofja Dieślówna we wsi 
Kawiory pod Ojcowem. Mała 
Zosia leżała w kołysce, gdy na- 
gle została ugodzona kulą, przez 
Michała Leśniaka. 

Zabójca dziecko został aresz- 


Wczoraj na przechodzącą we |towany. Zosia będąca córecz- 


Lwowie ul. 


Tarnowskiego A-|ką służącej z Krakewa, 


była 


malje Dębicką napadła 20-letniaju Leśniaków na wychowaniu, 
służąca Pazia Dziuma i zrabo-|za które matkafjej płaciła 20 
wała Dębickiej torebkę i zbiegła. | złotych miesięcznie. 


Dziumę ardsztowano. Okazało 
się, że rabunek dokonała pod 
wpływem kryminalnej lektury, 


Malłeżetwo bezdzietne poszu- 


kuje pokoju z piecem kuchennym, od 


gdyż chciała stać się bohaterką | zaraz. Czynsz zapewniony. 


kryminalnego romansu i znaleźć 
się w więzieniu. 


Zgłoszenia do Adm. Ost.Wiad. Krak. 


Repertuar. 
Teatr Miejski: „Stefek“ 


Teatr „Bagatela. Dziś w nie- 
dzielę o godz. 4 pop. i 8.30 wiecz. 
„Matka i Teściowa. 


Kina. 
Adria: „Dzieje grzechu” 
Appollo: „Zdobyć cię mzazę" 
Atlantic: „Onkel Moses“ 
Bagatela; „Poczwórny kochanek“ 
romień: „Światła wielkiego miasta 
wii: „Przed maturą" 
Słońce: „Ludzie hotelu" 
Sztuka „Zdobyć cię muszę” 
Uciecha: „King Kong" 
Wanda: „laką mnie pożądasz,, 


RADJO 


Poniedziałek, 16 października 


Kraków. Godz. 11.30 Przegl. prasy, 
11.57 Sygnał czasu, hejnał, 12.05 Pły- 
ty, 12.30 Dz. połudn. i wiadom. meteor. 
z Warsz., 12.38 Płyty, 15.30 Transm. 
z Warsz., 15.55 Muzyka, 16.40 Tran- 
smisja z Warsz., 17.50 Plyty, 18.00 
Trausm. z Warsz, 18.45 Rozmaitości. 
19.05 Transm, z Warsz., 19.45 Transm ' 
z Warsz. 22.45 Muzyka. 


Wstrząsający wypadek 


W mieszkaniu Władysława 
Kurzweila przy ul. Barakowej 3 
w Dąbiu. Józef Kurzweil lat 12, 
nalewał naftę do palącego się 
pieca tak nieostrożnie, że nafta 
się zapaliła i oblała stojącego 
przy piecu Stanisława Ziółkę 
liczącego 2 i pół roku, który 
został ciężko poparzony i prze- 
wieziony do szpitala św. Łaza- 
rza. Pa kilku godzinach zmarł. 


Żona zabiła męża we śnie 


Straszny dramat małżeński ro- 
zegrał się w francuskiem mieście 
Lombez. Żona właściciela hote- 
lu Lucja Vignauik, zabiła swego 
50-letniego męża w czasie snu. 
Potworną mężobójczynię aresz- 
tewano. 


Przed marszem Niemców 
na Austtję 
„Le Temps" przynosi alarmu- 
jące wieści o niemieckich przy- 
gotowaniach, celem dokonania 
zbrojnego napadu na Aus- 
trję. Stacjonujący w Bawarji 
legjon austryacki oczekuje w 
każdej chwili rozkazu wymarszu 
w kierunku Salzburga: 


Widmo wojny 


W prasie zagranicznej poja- 
wiają się w ostatnich czasach 
nieustannie artykuły i wywiady 
na temat obecnej sytuacji mię- 
dzynarodowej i* niebezpieczeń- 
stwa wojny. 

Były poseł amerykański w 
Konstantynopolu, Morgentau, o- 
kreśla nawet przypuszczalny wy- 
buch wojny. W wywiadzie u- 
dzielonym onegdaj prasie lon- 
dyńskiej, przewiduje on wybuch 
nowej wojny europejskiej w 
w r. 1934. 

Największe dziś niebezpieczeń- 
stwo stanowi konflikt austro- 
niemiecki, właśnie Anstrja w 
najbliższej przyszłości stać 
się może zarzewiem wojny. 

Władze niemieckie, a szcze- 
gólnie Reichswehra, wszystko 
zbroi, aby zbiegów z Austrii 
przekształcić na hitlerowską do- 
brze wyćwiczoną legję austrja- 
cką. 

Atmosfera jest poprostu prze- 
sycona elektrycznością i jeden 
moment, jedno pociągnięcie, mo- 
że sprowadzić grożny wybuch, 
który w konsekwencji rozpali 
ogólno światowy peżar wojenny. 
I niewiadomy naprawdę ani dzień. 
ani godzina, kiedy groza ta na 
świat spadnie. 


ZAKŁAD MALARSKI 
ADAMA BUCZYŃSKIEGO 


KRAKÓW,DWERNICKIEGO 7 Ip 
wykonuje wszelkie roboty 
po nsjniższych cenach 
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- w Kreørlee krakowskiej | wiersz. mm, 50 gr. Drebne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zì. 8.— wraz z ednoszoniam de dome. 
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